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                „To nie Lech Wałęsa obalił komunizm”

Panie przewodniczący był Pan po Marianie Jurczyku i Andrzeju Dolniaku przewodniczącym Komisji Krajowej NSZZ 
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 `80”, a później nastąpił podział tego związku ? 

Z.P. Tak. To wynik działalności M.Jurczyka, który nie chciał oddać funkcji przewodniczącego, mimo, że zjazd krajowy odwołał go w czerwcu 1994 roku. Wygrałem w Sądzie w 1996 roku z M. Jurczykiem, który odwoływał się tam od decyzji zjazdu. Ratując się przed skutkami pism M.Jurczyka słanych do dyrektorów zakładów, że to on jest przewodniczącym, a kto nie jest z nim, to jest nielegalny, co wywoływało zwolnienia działaczy i członków, porejestrowaliśmy w Sądach regiony naszej organizacji. Gdy zostałem liderem 80-tki część działaczy zaczęła się domagać wyrejestrowania ich, żeby wyjść z odrębności prawnej. Nie zgodziłem się na to i założyliśmy w październiku 1997 roku dla zarejestrowanych w sądach regionów Federację i zostałem jej przewodniczącym.

Jak ten podział przebiegł liczebnie ?

Z.P. Większość Komisji Zakładowych poszła za mną.

Byliście i jak obserwuję jesteście związkiem opozycyjnym do władzy ?

Z.P. Tak wynika to z historycznego podejścia do zmian ustrojowych w Polsce. My twierdzimy, że układy jałtańskie podpisano na 50 lat i w połowie lat dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku wszystkie wojska państw sprzymierzonych, które okupowały kraje Europy Środkowo-Wschodniej musiały je opuścić i dlatego zawarto kompromis, w ramach którego modernizujący się system komunistyczny przekształcał się stopniowo w kapitalizm, a inne związki czy tzw. opozycja była mu potrzebna, jako listek figowy do firmowania tych zmian.

To co, nie było rewolucji Solidarności, jak się oficjalnie głosi ?

Z.P. Na takie pytanie świetnie odpowiedziała kilkanaście lat temu Anna Walentynowicz, która powiedziała, ze jeśli Lech Wałęsa obalił, to najwyżej połówkę. Mało kto wie, że prawdziwym robotnikiem, który rozpoczął strajk w Stoczni Gdańskiej i zażądał od jej dyrektora Gniecha przywiezienia na jej teren Anny Walentynowicz i który pojechał po nią jego samochodem służbowym był Piotr Maliszewski. On też 

2)  początkowo był w 4-osobowym Komitecie Strajkowym, w którym w dokumentach nie znajduje się nazwisko Lecha Wałęsy. Można to przeczytać w Książce wydanej w 1986 roku w Paryżu Pt. „ Sierpień’80. Rozmowy spisane” opatrzona wstępem Lecha Wałęsy. To Piotr Maliszewski jak wynika z tych spisanych rozmów z taśmy magnetofonowej na której nagrano historyczne wydarzenia strajku w Gdańsku i zawartych porozumień w 1980 roku, domagał się ustawicznie na początku rozmów postawienia pomnika dla poległych stoczniowców w 1970 roku i wzrostu płac. Odnosi się wrażenie z wypowiedzi Lecha Wałęsy, że dla niego główną sprawą było zatrudnienie go w Stoczni i wynagrodzenie. To Anna Walentynowicz namówiła Piotra Maliszewskiego, aby ustąpił miejsca Lechowi Wałęsie, bo jest bardziej znany i doświadczony i tak zaczęła się jego wielka kariera. 

Kto zatem wg Pana obalił komunizm ?

Z.P. Jest bezsprzeczne w świetle materiałów historycznych, że uczynił to Ojciec Święty Jan Paweł II, a Lech Wałęsa jedynie się przydał do wypełnienia oficjalnej roli do realizacji kompromisu zawartego w maju 1988 na Malcie między Naszym Papieżem, Ronaldem Reganem i Michaiłem Gorbaczowem. Dwaj ostatni otrzymali za tę rolę nagrody Nobla, dlatego niebawem wystąpimy także o pośmiertne odznaczenie tym wielkim i uznanym odznaczeniem Naszego Ojca i Bohatera Narodowego Jego Świętobliwość Jana Pawła II. 

Czy to oznacza, że w takim składzie wymyślano procesy zmian w tej części świata ?

Z.P. Nie. To ja wymyśliłem procesy zmian politycznych w Polsce i u sąsiadów. Wiedząc, że system komunistyczny testował na Węgrzech i Jugosławii model góra komunistyczna- dół kapitalistyczny napisałem w 4 częściach artykuł pt.”Socjotechnika kryzysu polskiego”. Stopniowo w miarę wdrażanych moich pomysłów przez realizujących je polityków dosyłałem nowe części tego artykułu z kolejnymi rozwiązaniami. To ja napisałem począwszy od sierpnia 1989 losy współczesnego świata, łącznie z gospodarczym kryzysem panświatowym z którym obecnie się borykamy. Wcześniej omawiałem tą projekcję zmian światowych na zajęciach ze studentami Akademii Medycznej we Wrocławiu podczas których, w ramach tematu socjotechnika, wykazywałem jak mogą przebiegać te zmiany. Jak zorientowałem się, że informacje te docierają do władz napisałem projekcję tych zmian na 76 stronach pisanych na maszynie na całej szerokości kartek. Wysłałem je do wszystkich umawiających się wówczas stron i mam na to potwierdzenia w postaci pism do mnie odesłanych.  

Co takiego szczególnego było w tej projekcji, że władze komunistyczne i jak rozumem opozycja z nich skorzystały ?

Z.P. Były bardzo proste i przez to zrozumiałe. Wskazywały przy tym na mechanizmy socjotechniczne jakie będą tym zmianom towarzyszyły, a przede wszystkim uczyły wszystkich socjotechniki i pokazywały drogę dla Polski i świata. Wzięli moją koncepcję, gdyż była spójna i całościowa oraz pokazywała długą perspektywę dziejowych zmian, w których każdy miał swoje zwycięstwo. Rozsyłałem ją do różnych stron politycznych, aby była powszechną wiedzą o jej mechanizmach. Koncepcję tę dałem też na początku lat dziewięćdziesiątych XX wieku Prof. Jadwidze Staniszkis, gdyż wiedziałem, że z pozycji Warszawy będzie ją konsumowała.  

Mówi Pan tak w domyśle, że ówczesna władza była mało rozumna.

Z.P. Nie.Pamiętajmy, że główną osobą która koordynowała projekcję tych zmian był powołany na członka KC PZPR Prof. Janusz Reykowski-znany psycholog społeczny. Dlatego tak łatwo było mi czytać jego socjotechniki, bo były dość naukowe i przez to czytelne dla mnie na bieżąco. Proszę zwrócić uwagę jak ostatnio przebijają się medialnie informacje, że to do niego biegali znani opozycjoniści po radę i aby załatwiać różne sprawy, on bowiem miał bezpośredni dostęp do Gen. W. Jaruzelskiego i wielki wpływ na generała. Poza tym, tak wielkich procesów nie puszczono by na żywioł, bo skończyłoby się to rozruchami społecznymi na wielką skalę.

  Jak zatem wyglądał Pana plan ?

3)  Z.P. Zakładał on przede wszystkim brak nurtu rozliczeniowego, co nazwano „ grubą kreską”. Gdyby tego nie zrobiono to nomenklatura rosyjska nie zgodziłaby się na takie zmiany, czując się zagrożona. A system był nadal mocny i mógł nagle zrobić zwrot wstecz. Musiały to być rozwiązania, które każdej ze stron dawały wiele, ale w podtekście dalszych zmian wiedziałem, że koło demokracji i tak zmiecie w podobnej perspektywie do Mojżeszowej-tj. 40-letniej, złe rozwiązania wypracowane i uchwalone ustawowo przez komunistów dla swoich elit, a nie na rzecz obywateli.

Wskazuje Pan, że to sami komuniści dokonywali przemian w Polsce. To co robił w tym procesie Lech Wałęsa ?

Z.P. Żeby wciągnąć w ten proces zmian robotników trzeba było z socjotechnicznego punktu wiedzenia dać im robotnika. Dlatego mamy do czynienia z taką karierą. To komuniści wykreowali mit Lecha Wałęsy, a ściśle mówiąc ekipa Gen. W. Jaruzelskiego, która rywalizowała z SB-cką orientacją ówczesnej władzy. Dlatego grano na dwa ośrodki protestu sierpniowgo. Żeby ich skanalizować Gen. W. Jaruzelski mianował Gen. Czesława Kiszczaka Ministrem Spraw Wewnętrznych i uczynił w ten sposób podporządkowaną mu Służbę bezpieczeństwa, która stanowiła zaplecze dla konkurentów oferujących swój udział i przewodnictwo polskie przed Moskwą realizującą ten wielki proces zmian w naszym regionie. Dlatego rozlewana była i inspirowana fala ciągłych strajków, żeby wykazać przed Moskwą, że W. Jaruzelski i jego kompania nie daje rękojmi skutecznego wykonania tego zadania. W sytuacji takiej gry wyzwolono pojęcia tzw. betonu partyjnego i reformatorów, a w obronie własnej ekipy Gen. W.Jaruzelski wprowadził stan wojenny. 

Tak Pan działał i nic Panu nie groziło ?

Z.P. Wręcz przeciwnie. Wysadzono w powietrze sąsiedni dom próbując mnie w ten sposób wystraszyć, a gdy powiedziałem o tym, że kryzys jest i jak sterowany na Zjeździe Krajowym w Chorzowie w marcu 1992 roku to chciano mnie porwać, a w 2000 roku, gdy z poloniami zachodnimi chcieliśmy po powołaniu Konfederacji Ugrupowań Patriotycznych w Krakowie i ustaleniach zmierzających do obalenia układu „okrągłego stołu” i wykreowania nowych elit służących Polsce, tak mnie podtruto, że znalazłem się w stanie śmierci klinicznej, a dwa lata temu przecięto mi w dwóch używanych wówczas samochodach w niezauważalnych miejscach węże olejowe, a z tego przy szybkiej jeździe nie wychodzi się  z życiem. Próbę porwania podjęło komando śmierci z rejestracją nowosądecką mordujące wówczas -jak mi powiedziano-przeciwników politycznych. Dzięki mechanizmom ochronnym skończyło się tylko na postraszeniu.  Jak w Ożarowie byliśmy z Gabrielem Janowskim na strajku to tak nam czegoś nasypano, że on tańczył później w Sejmie, a ja położyłem się do szpitala, gdyż ciało mi potwornie drżało, a poczucie odchodzenia ciała od kości było nie do zniesienia. Lecząca mnie jedna z Profesorek Akademii Medycznej we Wrocławiu, skąd się wywodzę, wyraźnie mi wskazała z czego wynika mój tragiczny stan, a bojąc się mówić o tym wprost, powiedziała, że niedawno umarł im pacjent i nie wiedzą na co. Dopiero, gdy rodzina przyszła po akt zgonu i dowiedziały się z koleżanką, że zmarły był pracownikiem wywiadu zrozumiały, że nie mogły-jak mówiła-mu pomóc. 

Lech Wałęsa bohaterem komunistów, to już przesada ?

Z.P. Jak duże oczekiwania wobec L. Wałęsy miała władza komunistyczna Gen. Jaruzelskiego niech świadczy fakt, że gdy Jacek Kuroń chciał obalić Lecha Wałęsę z fotela przewodniczącego NSZZ „Solidarność” i wykreować w jego miejsce Zbigniewa Bujaka, to ekipa Gen. Jaruzelskiego powołała specjalną grupę tajnych służb, która miała to uniemożliwić. W wykreowanej roli Lech Wałęsa jest niezwykle potrzebny temu układowi wyrosłemu z tzw. „porozumień okrągłego stołu”, dlatego od czasu do czasu dokonuję pomiaru przepływu moich pomysłów i wykorzystania ich przez Lecha Wałęsę, który z zawołania „dajcie mi pomysły, a ja je wdrożę uczynił dyrektywę działania na scenie politycznej. Zręcznie wszedł w moją koncepcję, o czym przekonałem się jak skonsumował np. mój pomysł, aby na bazie klubów obywatelskich stworzyć rynek partii politycznych. Rozwiązał wówczas te kluby i siłą rzeczy ich działacze poszli do polityki. Odczuwałem, że po rozwiązaniu WSI skala działań tej służby realizującej ten proces przy pomocy socjotechnik medialnych zmalała. Jednak obecnie ponownie ożyła. Pokażę teraz inny 

4)  przejaw przejęcia mojego pomysłu przez L. Wałęsę pochodzący z ostatniego okresu. Od sierpnia br. głoszę, że dokonywane w ostatnim okresie zmiany wymagają  jakże mądrego historycznego przesłania Mojżeszowego o potrzebie 40-lat na zbudowanie nowego społeczeństwa, co ująłem także w opublikowanym artykule w „Gazecie Uczelnianej „ Akademii Medycznej pt. „ 90.rocznica odzyskania niepodległości”. Kontekst ten momentalnie pojawił się u Lecha Wałęsy podczas jego wystąpienia na forum ekonomicznym w Krynicy. Wiele z moich pomysłów przejmowanych jest  również z wypowiedzi telefonicznych i innych moich rozmów. Cały ten układ pookrągłostołowy dba, aby L. Wałęsa był ustawicznym liderem i ciągle go w tej roli kreuje, bo z tego żyje i dzięki temu zachowuje swoją pozycję polityczną i gospodarczą. Ostatnio Lech Wałęsa mając świadomość swojego w opisany sposób wykreowanego nazwiska stara się przydać w propagowaniu i lobbowaniu na rzecz globalizacji, którą forsują elity kapitałowe, bo są w tym obiegu duże pieniądze.  

Wygląda to na spiskową teorię dziejów ?  

Z.P. Polityka z istoty jest spiskowa. Gdyby było inaczej, to jak wytłumaczyć, że moje sformułowane na piśmie projekcje tak się sprawdziły. Proszę zwrócić uwagę, że komuniści podpisali realizując ten proces w 1986 roku porozumienie z Międzynarodowym Funduszem Walutowym w 1986 roku i od tego momentu proces szedł w wielkim tempie. Całe pociągi działaczy PZPR jeździły do Warszawy, gdzie szkolono ich w gospodarce kapitalistycznej. W toku tego procesu -w tym okresie- M. Rakowski pojechał do Stoczni Gdańskiej, gdzie rozpoczął ożywianie mitu Lecha Wałęsę pod potrzeby tego mechanizmu. Gdy wywołano strajki na wiosnę 1988 roku, żeby zmierzyć stan poparcia dla Solidarności, aby bezpiecznie puścić dalszy bieg tego procesu, L. Wałęsa jak przybył do stoczni to wg informacji medialnych miał powiedzieć, że to jeszcze za wcześnie o kilka miesięcy. Później był teatr „okrągłego stołu” i wiele innych gier. Dlatego liczę, że ci co uważają, iż można było wygrać z tym nieludzkim systemem, inaczej, niż moją bez rozliczeniową koncepcją  niech zważą, czy rzeczywiście przy tak spójnych interesach elit komunistycznych, które miały władzę, wojsko i milicję nie mogła zajść jakakolwiek rewolucja, gdyby ten system tego nie chciał. „Wkręciłem”-mówiąc językiem Majewskiego, ludzi tamtego systemu w ten proces i dlatego tak długo milczałem, aby stał się on nieodwracalny. Pamiętam, jak opowiadał mi ojciec, że zniszczono jego inicjatywę gospodarczą na początku lat 50-tych XX wieku wprowadzając tzw. domiary, co łatwiej pozwalało mi zauważyć, jak chcą zniszczyć własność państwową popiwkiem, dywidendą i wysoką stopą procentową oraz politycznie wprowadzaną inflacją.

No właśnie czas już przedstawić Pańskie koncepcje czytelnikom ?
Z.P. Jak już wspomniałem przesłaniem mojej koncepcji zmian był brak nurtu rozliczeniowego zwany „grubą kreską”. Najważniejsze w niej była przesłanka dla Rosji, że rozpadnie się na państwa –republiki, które po okresie dezintegracji , zreintegrują się podobnie jak USA w oparciu o mechanizmy gospodarcze w wielką matkę Rosję i zbuduje się oś gospodarcza Niemcy-Rosja-Japonia, która przeistoczy się w oś polityczną, a USA pozostaną za wielką wodą. Wskazałem przy tym, że niepodległymi będą państwa bałtyckie, gdyż miały już niepodległy byt. Dowodziłem przy tym, że Rosjanie będą mieli największe problemy w tym procesie z republikami zakaukaskimi oraz, że procesy reintegracji Rosji będzie tworzył Borys Jelcyn specjalnie w tym celu wykreowany przez socjotechników.

A co z Polską ?

Z.P.Dla Polski wymyśliłem, żeby Lecha Wałęsę uczynić Prezydentem, bo będzie przeciwwagą osobowości Michaiła Gorbaczowa i przestanie być zbyt silną osobowością związkową, co będzie przeszkadzało zmianom gospodarczym i źle jest odbierane na zachodnim rynku biznesowym oraz iż na bazie Klubu Obywatelskiego należy utworzyć rynek partii politycznych, co Lech Wałęsa szybko wdrożył. Wskazałem też, kiedy Lech Wałęsa ma zostać prezydentem i wtedy nagle Gen. W. Jaruzelski zrezygnował z prezydentury. Od tego momentu wiedziałem, że realizują moje koncepcje. Dodatkowo przekonał mnie o tym wybuch gazu w sąsiednim 

5) domu, gdy to napisałem do władz rządowych w maju 1991 roku, że po wyjeździe Papieża ujawnię, że proces ten jest sterowany. W poniedziałek przyjechał do mnie osobnik przedstawiający się jako szef kancelarii Premiera-oferujący mi duży awans polityczny, a jak odmówiłem, to w nocy w czwartek był ten olbrzymi wybuch, po którym szklarze szklili okna u mnie i u sąsiadów przez cały tydzień. 

 Czy przesłał Pan w tamtym okresie swoją projekcję zmian o której tak barwnie Pan mówi Lechowi     Wałęsie ?

Z.P. Tak. Mam na to pisemne potwierdzenie Ministra A. Drzycimskiego i wielu innych znanych polityków i urzędów oraz samego Adama Michnika do którego przesłałem również cały ten tekst.

Dlaczego Pan tak rozsyłał te swoje pomysły, chciał Pan wejść tym do polityki ?

Z.P. Nie. Chciałem stając z boku inspirować rządzących do różnych zmian, żeby je wdrażano i rozumiano.

W to już trudno uwierzyć ?

Z.P. Nikt nie miał lepszych i tak daleko idących pomysłów, a gdy uznałem, że trzeba  siły do przeciwstawiania się niedobrym zmianom gospodarczym dla Polski i społeczeństwa, to los tak pokierował mną, że stałem się liderem związkowym.

Nie mówi Pan dotąd o roli Ojca Świętego Jana Pawła II w tej polskiej drodze do wolności ?

Z.P. Była ona podstawowa. To Ojciec Święty od początku pontyfikatu i pierwszej wizyty w Polsce wołał „ Niech zstąpi Duch Twój i odmieni oblicze ziemi, tej ziemi.”. Cały jego pontyfikat był zorientowany na odmienienie naszej planety i jej mieszkańców z polityki często wrogości i nienawiści na politykę miłości i miłosierdzia. Dlatego komuniści widząc z jego strony największe zagrożenie dla swoich zamiarów usiłowali go zabić, a gdy to się nie powiodło musieli podjąć z Tym Największym z Polaków rozmowy o przyszłości Polski i świata. W tej drodze była jeszcze próba twardogłowych poróżnienia z Kościołem ekipy Jaruzelskiego poprzez zabicie Ks. Jerzego Popiełuszki. Gdy to się nie udało oraz z uwagi na powagę sytuacji oraz malejącego ducha członków Solidarności-jak nam wskazał Ks. Stanisław Dziwisz podczas uhonorowania Jego Eminencji Złotą Odznaką Solidarności’80 - Ojciec Święty postanowił pojechać do Polski i odbudować etos Solidarności. Gdy Stanął na ojczystej ziemi poprosił Gen. Jaruzelskiego o pilne spotkanie z Lechem Wałęsą, na co ten po wstępnym oporze przystał i doszło do niego w Dolinie Chochołowskiej.

       Wskazuje Pan, że Nasz Papież zawierzył Lechowi Wałęsie i mówiąc po ludzku postawił na niego w tym procesie zmian, który omawiał z Ronaldem Reganem podczas częstych spotkań w ogrodach watykańskich ?

Z.P. Tak. Lech Wałęsa był już bardzo znany,  tylko on mógł wówczas pociągnąć za tą ideą wolnościową naród. Po burzliwej rozmowie-jak pisano- Ojca Świętego na lotnisku przed odlotem do Rzymu z Gen.W. Jaruzelskim, podczas  której Jan Paweł II kategorycznie domagał się pilnego zniesienia stanu wojennego, poczyniono wszystko, aby odrodzić ducha solidarności i zmian w Polsce poprzez uhonorowanie Lecha Wałęsy nagrodą Nobla. Był to element wielkiej dyplomacji w ramach której już od połowy lat osiemdziesiątych do Watykanu na spotkania z Janem Pawłem II przyjeżdżał potajemnie  Michaił Gorbaczow i tam wykuwano wolność Polski i demokratyzację świata. Proszę zwrócić uwagę, że Ci mężowie stanu byli zapowiadani w licznych przepowiedniach. Poza tym Polska stała się kartą przetargową dla Rosjan, którzy wypracowali plan modernizacji systemu już w latach pięćdziesiątych XX wieku potrzebowali dla jego realizacji otwarcia dla nich zachodu. Jednak Papież Jan Paweł II zrealizował inny plan włączenia Rosji do systemu demokratycznych państw świata przez przemiany społeczne i świadomościowe, jakie musiały się w samej Rosji dokonać. Z tej polskiej drogi do wolności uczynił przesłanie dla systemów totalitarnych o nowym porządku świata opartym na polityce 

6) wzajemnego poszanowania i miłości. Była ona wielokrotnie silniejsza, niż zgromadzone potencjały zbrojeniowe i szybciej przekraczała granice państw i umysłów. Dlatego nie doszło do wizyty Ojca Świętego w Rosji.

To co Lech Wałęsa był tylko wykonawcą poczynionych ustaleń? 

Z.P. Tak. Proszę zwrócić uwagę, że pierwszym poleceniem Lecha Wałęsy, jak został Prezydentem RP było wykonanie bezpośredniego połączenia telefonicznego z ambasadą rosyjską. Innym dowodem na ścisłe współdziałanie w tym procesie z komunistami było oddanie prezydentury Aleksandrowi Kwaśniewskiemu przez Lecha Wałęsę. Gdy okazało się, że w sondażach przedwyborczych nadal prowadzi Lech Wałęsa doszło do spotkania telewizyjnego tych dwóch kandydatów przed którym L. Wałęsa dawał do pocałowania nogę A. Kwaśniewskiemu i to musiało zniesmaczyć część wyborców, żeby zagłosowali na A. Kwaśniewskiego lub nie poszli do urn. Było to zgodne z moim pomysłem w projekcji zmian, że ludzie poprzedniego systemu powrócą do władzy na przełomie 1993/94, a w opublikowanym w dniu 10 i 11 sierpnia 1991 roku w gazecie wrocławskiej „Słowo polskie” w wywiadzie pt. „Czy kryzys polski jest sterowany”, wskazałem, że sterowane zmiany zostaną zmierzone socjotechnicznie w 1995 roku, co wdrożono poprzez wybór A. Kwaśniewskiego na Prezydenta RP uznając, że ten etap już na to pozwala. 

Przeciwnicy polityczni mogli to tak zrozumieć ?

Z.P. My socjotechnicy mamy swój język, nie zawsze zrozumiały dla dziennikarzy i przygodnych nierzadko polityków. To tak jak w bilardzie. Uderzamy bilę,  wszyscy śledzą początkowy jej bieg, ale nie dostrzegają końcowego efektu, który zna i przewiduje kreujący te zmiany. 

Przepraszam, ale słowa takie i ten wywiad mogą być odebrane jako pochodzące od osoby nawiedzonej ? 

Z.P. Nie dziwi mnie to. Nie wszyscy znają działania socjotechniczne i to dobrze, bo każdy ma być dobry w swojej dziedzinie. Przypomina mi to oceny jednego z dziennikarzy wyrażone w innej ówczesnej gazecie wrocławskiej  „Wieczór Wrocławia”, ale o moich przewidywań przekonali się dwaj dziennikarze „Słowa Polskiego „ i „Gazety Robotniczej”, który zapytali mnie w 1991 roku, ile będzie trwał pucz w ZSRR. Odpowiedziałem, że 3 dni, gdyż Gorbaczow potrzebuje go do osłabienia siły wojska, KGB i betonu partyjnego, aby wymyślone przeze mnie zmiany poszły szybciej i dalej, a gdy to się sprawdziło, to umożliwiono mi opublikowanie artykułu Pt. „ Komu był  potrzebny pucz w ZSRR”. Wywołał on tak dużą burzę, że chciano zabrać tytuł tej gazecie, a warto przypomnieć jaki miał w tym udział Lech Wałęsa. Proszę zwrócić uwagę jak wówczas wdrożono mój pomysł wykreowania Borysa Jelcyna, aby dezintegrował, a następnie reintegrował matkę Rosję w oparciu o mechanizmy gospodarcze. Tak dalece wyreżyserowano pucz w ZSRR, że teatr ten odbywał się pod ambasadą USA, żeby zachodnie media miały szybki ogląd zaistniałej sytuacji w celu udzielania poparcia dla samego Jelcyna i w dalszej perspektywie dla realizowanych planów.

Trudno w to co Pan mówi uwierzyć.

Z.P. Wystarczy przypomnieć, że zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego  w Rosji miał zakończyć byt tej komunistycznej partii dopiero w październiku 1991 roku, dlatego śmiem twierdzić, że po moim wywiadzie w „Słowie polskim” ostatecznie w Moskwie zwyciężyła moja koncepcja, którą doręczyli im towarzysze z Polski.

Jaka była rola agentów w trakcie tych zmian ?

Z.P. Proszę zwrócić uwagę, że jedynym wyłączonym tematem spod obrad „okrągłego stołu” były wywiad i kontrwywiad wojskowy, gdyż to te służby współrealizowały procesy zmian we wszystkich byłych państwach komunistycznych. W dniu 8 grudnia 1993 roku w „Gazecie Wyborczej” opublikowano słowa pracowników wywiadu, którzy wskazywali jak wywiad przywoził drukarnie i inny sprzęt do działalności opozycyjnej, tworzył struktury Solidarności, później część z nich likwidował-„były ordery i nagrody 

7)  pieniężne” i wodził za nos Służbę Bezpieczeństwa. 

 Czy to oznacza, że minister A. Macierewicz dobrze zrobił likwidując Wojskowe Służby Informacyjne ?

Z.P. To najlepsze rozwiązanie dla Polski. Jeśli wskaże się, że jeszcze w czerwcu 2007 roku, wywiad posługiwał się segregatorami z rosyjskim napisem „deło” to nie wymaga to chyba dalszego komentarza. 

 Ale przecież system komunistyczny skończył się klapą gospodarczą i kartkami.

Z.P. Był to specjalny zamysł socjotechniczny, żeby społeczeństwo szybko znienawidziło system socjalistyczny i chciało kapitalizmu. Dla tego celu wprowadzono wysoki przelicznik dolara do złotówki, aby ludzie bardzo chcieli szybko się wzbogacić na takim przeliczniku przywożąc np. dolary z państw zachodnich, do których częściowo otwarto granice oraz aby wzmacniał się takimi przykładami wzrastający mir w społeczeństwie dla gospodarki kapitalistycznej. Pod potrzeby tego procesu wykreowano handel stoliczkowy i run na szybkie dorabianie się. 

Tu chyba Pan przesadził.

Z.P. Nie. Pokażę to panu na przykładzie ostatniej sytuacji w Polsce ze służbą zdrowia. To jeden z ostatnich sektorów, które chce się usilnie sprywatyzować wbrew modelom zachodnim. Używa się prostych technik socjotechnicznych. W ubiegłym roku wprowadzono wzrost wyceny punktu w rozliczeniach szpitali z Narodowym Funduszem Zdrowia nie zwiększając sumy pieniędzy na leczenie pacjentów. Oznaczało to zwiększenie deficytu szpitali lub zmniejszenie liczby leczonych. Gdy dyrektorzy sobie z tym poradzili ograniczając liczbę dokonywanych zabiegów po roku w lipcu br. wprowadzono nowy system rozliczeń szpitali, który prowadzi do ich bankructwa, aby przejęto je za długi. W obu przypadkach kolejka do operacji wydłużyła się o połowę dotychczasowego czasookresu. I o to w zamyśle tych elit chodziło. Powoduje to bowiem, że coraz więcej pacjentów mamionych obietnicami o mniejszych kolejkach i czasie oczekiwania na operacje i inne zabiegi medyczne opowiada się za prywatyzacją. Po zawetowaniu ustawy o komercjalizacji służby zdrowia przez Prezydenta, rządzący ogłosili, iż tym szpitalom, które się sprywatyzują umorzy się długi. Ponieważ w obecnym systemie szpitale zadłużyły się błyskawicznie, to ich szybka prywatyzacja, ma być jedynym na lekiem wymyślonym pod skuteczność tego zamysłu. System medyczny odcina się przy tym od wszelkiego dopływu dodatkowych pieniędzy, jak choćby ogłoszony zamiar ograniczenia wpływów finansowych z tytułu wpłat firm ubezpieczeniowych. Podobnie błyskawicznie chce się sprywatyzować szkolnictwo, aby jego niezależność od państwa pozwalała edukować większość społeczeństwa na niskim poziomie, żeby pozbawić społeczeństwo aspiracji i ograniczyć krąg ludzi bardzo wykształconych na wysokim poziomie  i jego ewentualny wpływ na władze. Towarzyszące uwłaszczaniu poprzednich elit i przydających się im różnych osób towarzyszą inne rozwiązania, które mają prowadzić do zubożenia większości społeczeństwa i jego rozwarstwienia. Założono, że 70% społeczeństwa ma żyć na pograniczu normalnej egzystencji, średniozamożnych ma być 25%, a pozostałe 5% to bogaci i bardzo bogaci. Gdyby nie nasz związek wdrożono by jeszcze więcej szkodzących Polsce rozwiązań.
Mówi Pan przerażające rzeczy.

 Z.P. Na pewno, ale toczy się ustawicznie bój o utrzymanie stref wpływów ludzi poprzedniego systemu i utrwalenie ich pozycji społecznej. 

Czy elementem tych działań jest wstrzymywanie lustracji ?

Z.P. Tak. Proszę zwrócić uwagę, że w poprzednim systemie komunistycznym wiele z karier zawodowych wynikało z przynależności do SB, wywiadu lub PZPR. Ci ludzie są wśród nas i czują się szczególnie zagrożeni. Ich rodziny i dzieci też tego nie chcą, a zajmować mogą w nowej strukturze społecznej niezwykle znaczące stanowiska  i mogą mieć wpływ na wsteczny bieg tych spraw. A trzeba mieć jeszcze na uwadze, że wielu agentów, to nieujawnione w aktach IPN śpiochy oraz nadal aktywni agenci poprzedniego systemu, którzy przeszli do nowych tajnych służb.

Nie chce Pan mówić o lustracji.

8)  Z.P. Ja nie potrzebuję akt agentów, żeby widzieć kto jest kto. Wystarczy jak widzę, do czego i jak są wykorzystywani w procesie realizacji mojego planu zmian społeczno-politycznych w naszym regionie świata. Przeraża przy tym, że jesteśmy jedynym państwem w którym utworzono zbiór zastrzeżony  agentów, zawierający- jak wieść niesie- osoby o bardzo znanych nazwiskach. Część z nich sprytnie zapisała się do nowych służb, aby ich nie ujawniono. Ich działalność szkodzi Polsce, Kościołowi i społeczeństwu, gdyż mogą być pod wpływem obcych służb i realizować ich cele.

Pragnę przy tym dodać, że 40-letni wymyślony przeze mnie cykl realizacji  procesu demokratyzowania świata i cywilizowania systemów totalitarnych przerwała zbyt radykalna seria zrealizowanych pomysłów przemian społeczno-politycznych autorstwa Prof. Zbigniewa Brzezińskiego. Zbyt agresywna polityka wobec Rosji spowodowała powrót do ustawicznej rywalizacji międzymocarstwowej. Pierwszym sygnałem tej zmiany było odejście z Kremla doradcy o polskich korzeniach Siergieja Jastrzębskiego. Inne już sukcesywnie są ujawniane. Koszty finansowe zachodniego świata poniesione dla „pierestrojki „ w Rosji były olbrzymie. Przypomnę tylko, że Niemcy zasilili te procesy kwotą 30 mld marek, a nowojorczycy dali ok. 120 mld dolarów, żeby nomenklatura komunistyczna poczuła smak prawdziwego pieniądza i chciała tych przemian i kapitalizmu. Sam Michaił Gorbaczow otrzymał olbrzymią i piękną farmę w Kalifornii o powierzchni 330 tysięcy akrów.

Jakie ma Pan rozwiązania na obecne czasy ?

Z.P. Ufam jednak, że uda się nam wdrożyć takie rozwiązania, aby dobro Polski i społeczeństwa wyrastało ponad inne gry polityczno-gospodarcze. Jak Pan widzi tak jak w życiu społecznym, jedne związki są od maszerowania, a inne od koncepcyjnego myślenia.

Proszę też zwrócić uwagę, że Ojciec Święty Jan Paweł II, który umiłował  swoją ojczyznę Polskę w sposób szczególny, niezadowolony z realizowanej polityki i poruszony wzrastającą biedą społeczną spowodował nasze wejście do Unii Europejskiej ufając , że społeczeństwo sobie poradzi - przestanie być proszącym się petentem o pracę i zacznie godnie żyć. Dlatego powinniśmy czerpać z tej wielkości i myśli Naszego Największego Bohatera i Ojca naszych czasów Papieża Jana Pawła II, a dla nas Polaków Ojca Świętego Karola Wojtyły. To swoisty testament Tego  Największego w dziejach Polaka , który postaram się zrealizować, a zwłaszcza podstawowe jego przesłanie o wolnej, demokratycznej i zasobnej Polsce.

To sensacyjne wypowiedzi. Nie zamierza Pan opisać ich, żeby społeczeństwo miało inny ogląd o współczesnej naszej historii.

Z.P. Zamierzam, gdyż mam kolejne propozycje dla rozwoju świata i Polski. Będę też informował o nich media. Jesteście bowiem czwartą władzą, która jak oczekuję pomoże uzdrowić Polskę. W tym celu organizujemy cotygodniowe konferencje prasowe w ramach których omawiamy patologie społeczne w różnych sektorach życia społecznego, wskazując na konieczne zmiany.

Ujawniłem w sygnalizowanej projekcji zmian w naszym regionie świata ich mechanizmy do obecnego czasu kryzysu panświatowego, mającego zmienić system społeczno-gospodarczy i polityczny. Kolejne zmiany będę kreował sam.

Dziękuję za rozmowę.

 Najbliższa konferencja prasowa odbędzie się w dniu 11 grudnia br. o godzinie 13,30 w sali konferencyjnej nr 24 w Spółdzielni Mieszkaniowej Wrocław-Południe przy ulicy Trwałej 7 o sytuacji w wymiarze sprawiedliwości.

      W dniu 20 grudnia br. odbędzie się również we Wrocławiu konferencja prasowa przy ulicy Trwałej 7 w sali nr 24 o godzinie 10,30 poświęcona niszczeniu polskiej gospodarki na przykładzie między innymi Stoczni Szczecin i Huty Stalowa Wola z udziałem ekspertów i związkowców. 
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